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Pamiątka z Chin

Chiny to poezja, aforyzmy, symbole i metafory. Chiny kojarzą mi się z subtelnymi, delikatnymi jak jedwab malowidłami na porcelanie i porcelaną samą. Z ornamentami, pastelowymi barwami, brakiem światłocienia i zadziwiająco lekkim,
zwiewnym prowadzeniem linii. Z kruchymi krajobrazami, które przetrwały wieki. Kunsztownie zdobione naczynia, wszystkie talerze i wazy z epoki dynastii Ming przelatują przez moją głowę bez najmniejszej szkody kiedy myślę o Chinach. A ja
ostatnio dosyć często myślę o Chinach. Krążą wtedy wokół mnie cudowni mandaryni, bajecznie kolorowe latawce, smoki i tajemnicze demony. Zaczyna się pierwsza pełnia księżyca, pora święta lampionów. Kołyszą się na wodzie i płyną w dal
rozświetlając mrok, a ja wmieszany w tłum podążam za orszakami chińskich cesarzy, przechodzę pochylając z szacunkiem głowę obok Ściany Szeptów Świątyni Nieba, czytam opis podróży Marco Polo, zwiedzam Wielką i Małą Pagodę
Dzikich Gęsi, podziwiam piękno chińskich wachlarzy i wędruję wzdłuż Wielkiego Muru, mimo woli szukając wzrokiem kolejnej strażniczej wieży. Potem oglądam przedstawienie w teatrze cieni, miecz Goujiana w muzeum, słucham starej
chińskiej muzyki, a kiedy migotliwy blask lampionów znika bezpowrotnie gdzieś w oddali, żegnam się z ostatnim cesarzem, przypominam sobie chiński ceremoniał parzenia herbaty, przeglądam przed zaśnięciem Księgę Pieśni i nagle zdaję
sobie sprawę z tego, że epoka Wiosen i Jesieni dawno już przeminęła, że teraz w Pekinie została się już tylko jesień. Banda Czworga, przewodniczący Mao, rewolucja kulturalna, defilady wojskowe, Plac Niebiańskiego Spokoju i Wuhan.
Jesień.

Kiedy byłem małym chłopcem, mój ojciec regularnie otrzymywał korespondencję z Pekinu od jednego ze swoich uczniów. Wtedy właśnie, dzięki fascynacji znaczkami pocztowymi po raz pierwszy
spotkałem się z Chinami. Do dziś pamiętam niecierpliwe oczekiwanie na listonosza, otwieranie skrzynki na listy, odklejanie znaczków z koperty nad parującym czajnikiem i staranne układanie chińskich
zdobyczy w specjalnym klaserze. Pamiętam intensywne, czerwone barwy, postacie z promiennie uśmiechniętymi twarzami, sztandary i pochody ludzi trzymających w dłoniach intrygująco małą, czerwoną
książeczkę. Wzniosła postać przewodniczącego Mao górowała nad wszystkimi. Przewodniczący, ubrany w dziwny, jakby wojskowy uniform, przedstawiany był najczęściej z uniesioną w geście
pozdrowienia dłonią. Całe serie znaczków zawierały fragmenty jego pism. Mnie jednak najbardziej interesowała wówczas owa zagadkowa, pojawiająca się wszędzie, nieduża czerwona książeczka. Byłem
ciekaw, czy przewodniczący Mao ma u siebie w domu niewielki, czerwony pokoik, a w nim niewielką, czerwoną biblioteczkę wypełnioną niewielkimi, czerwonymi książeczkami poustawianymi równiutko na
niewielkich, zapewne równie czerwonych półeczkach.

Dzięki znaczkom pocztowym oswoiłem się trochę z Chinami i zacząłem zwracać większą uwagę na wszystko, co dotyczyło tego jakże odległego kraju. Pamiętam smak chińskiej herbaty Yunnan,
kupowanej w dużym sklepie niedaleko mojego domu i zapach chińskiej przyprawy jakiej mama używała w kuchni przy pieczeniu kurczaka. Pamiętam doskonałe chińskie pióra, długopisy i mój ulubiony,
zielony chiński atrament. Bawełniane podkoszulki, tanie ręczniki, grę w chińczyka i ping-ponga, z którym jednak nie szło mi najlepiej. Pamiętam też zdjęcia z książek i czasopism, jakie wówczas
przeglądałem. Zatłoczone rowerami ulice Pekinu i ciężko pracujący na bezkresnych polach ryżowych rolnicy. Rozważna i cierpliwa natura mieszkańców Chin wywarła na mnie wielkie wrażenie. Patrzyłem
na ich postacie, na nieprzeniknione twarze z których trudno było cokolwiek wyczytać i bez powodzenia usiłowałem w nich dostrzec jakieś uczucia. Zawsze opanowani, uprzejmi i uśmiechnięci wyglądali na
zadowolonych ze wszystkiego co ich spotyka. Na pogodzonych i zespolonych z otaczającą ich rzeczywistością. Pełni pokory i powściągliwości z pogodą przyjmowali każdy dzień, bez względu na to co im
przynosił. Ja tak nie potrafiłem i bardzo chciałem się tego nauczyć. Wiedziałem, że Chińczycy byli wielcy i że było ich wielu. Sędziwa, pełna dostojeństwa cywilizacja, jej całkowita odrębność od naszej,
dystans setek kilometrów, wszystko to potęgowało magię i zniewalający urok tego kraju. Działało jak szkło powiększające, a ja z tego powodu stawałem się coraz mniejszy.

Pomimo mego, zdawałoby się, znacznego zainteresowania Chinami nie udało mi się nigdy osiągnąć szczytu pagody, pozostał on dla mnie na zawsze jedynie szczytem pagody. Jej ostatnim piętrem, zwieńczeniem budowli. Rozpoznawałem
symbol nirwany lecz nie nirwanę samą. Taoizm, buddyzm, nauki Konfucjusza, Lao-Tse, medytacje i tajemnicze znaki chińskiego pisma stanowiły dla mnie zagadkę, której przyjemność rozwiązywania zawsze mnie omijała. Podejmowane
wielokrotnie próby .rozwikłania zawikłanego nieuchronnie kończyły się niepowodzeniem. Zgięty w przysłowiowy chiński paragraf, zatrzymywałem się w punkcie Wielkiego Prapoczątku i dalsza droga stawała się niemożliwa, pozostawała stale
aktualnym zaproszeniem i zachętą, nadzieją przeszłości i przyszłością. Jednością i harmonią jako współzależnymi, uzupełniającymi się przeciwieństwami.

Czy po wielowiekowych dynastiach i tradycjach, po kulturze tysiącleci, po Księdze Przemian pozostały już tylko chińskie sztuki walki? Drepczące po chodnikach pekińczyki z upiętymi na główkach różowymi kokardkami? Tanie jedzenie,
piramidy zmyślnych chińskich zabawek i pluszaków dla dzieci? Wspomnienia hrabiny z Hongkongu? Kapusta pekińska? Strach?

Chiny to nieustanne przypominanie o tym, jak niewiele wiemy o innych i o sobie. To tęsknota za niczym nieograniczoną swobodą podróżowania palcem po mapie. To godziny spędzone nad otwartym atlasem i
przeliczaniem z cyrklem i linijką w dłoni kilometrów dzielących Pekin od Szanghaju, a Szanghaj od mojego miasta. To zachłanna, nienasycona ciekawość nowych, nieznanych miejsc, poznawanie tajemnic
Tybetu i długie wędrówki brzegami kolorowych rzek - Czerwonej, Żółtej i Niebieskiej. Chiny to ciągłe marzenia o podróży do miejsc, w których wciąż czekają na nas mądre, dobre wróżki, tajemnicze kolorowe
księgi, czarodzieje i historie jakie tam usłyszymy. Gdzie mimo upływających lat nic się nie zmieniło, gdzie każdy kamyk jest taki sam. Tam, tak jak w dawno nieczytanej, trochę już zapomnianej bajce, wszystko
tylko czeka na magiczne zaklęcie, które za chwilę sobie przypomnimy i wypowiemy. A wtedy stanie się cud - czary zaczną działać. Kamyki zamienią się w śliczne chatki z piernika, trawa wokół nich zaroi się od
czeredy roześmianych krasnali, zaczarowanych żabek, syrenek, pięknych księżniczek i królewiczów.

Wszystko to krąży w mojej głowie, kiedy myślę o Chinach. A ja myślę o Chinach coraz częściej. I o czasach kiedy byłem małym chłopcem. Czasach głębokiej, bezgranicznej dziecięcej wiary w rozkład jazdy.
Wiary w autobus, który za chwile przyjedzie. Jest już blisko, coraz bliżej i zaraz wyjedzie zza zakrętu, zatrzyma się na przystanku i zabierze nas tam, gdzie zawsze chcieliśmy pojechać.

Gdzieś wysoko na półce, zasłonięte wazonikiem z zasuszonymi kwiatkami, stoi ładne kolorowe pudełeczko. Jest zamknięte i nie wiadomo, gdzie podział się kluczyk. Każdy ma w domu taką pamiątkę z Chin.
Album ze zdjęciami, zawiązane sznurkiem stare listy, bilet na pociąg, do którego nigdy nie wsiadł. Pudełeczko, którego nie umie otworzyć i nie pamięta nawet, co jest w środku. A jeśli nie ma, to na pewno
kiedyś miał. Moje stoi na półce z książkami, zawieszonej naprawdę dość wysoko i trudno mi będzie po nie sięgnąć. Ale spróbuję.

Piotr Dutkiewicz       

Wirtualne i realne uczestnictwo w kulturze

Potoczne rozumienie uczestnictwa w kulturze wskazywałoby, że obecnie dalecy jesteśmy od partycypacji kulturalnej. Czy zamknięcie instytucji kultury i przymus pozostania w domu w czasie pandemii rzeczywiście uniemożliwia uczestnictwo w
kulturze?

Okazuje się, że zmiany cywilizacyjne sprawiły, że zupełnie inne jest postrzeganie uczestnictwa w kulturze przez teoretyków antropologii, socjologii i pedagogiki kultury. Przede wszystkim zmieniło się podejście do kultury w życiu człowieka.
Współczesna kultura ma charakter złożony. Treści (także te z zamierzchłych epok) przekazywane są przez środki przekazu i mogą docierać do szerokich mas odbiorców w różnych miejscach kuli ziemskiej. Ich odbiór nie odbywa się w
bezpośrednim kontakcie twórcy i odbiorcy, takim, jaki zapewnia np. sala koncertowa, teatr, itd. Wzory kultury, permanentnie lansowane i upowszechniane w różnych środkach masowego komunikowania zacierają różnice między tym, co
popularne, a tym, co ulubione. Kultura zostaje poddana procesowi racjonalizacji, aby wyeliminować z niej nieprzewidywalność i nieefektywność. Pełna sterowalność procesu twórczego, czyni z kulturowych wartości, produkty, podlegające
prawom: zarządzania, marketingu, rentowności i efektywności. Jednak nie możemy jej odrzucać i bagatelizować jej znaczenia. Obecnie nie traktuje się kultury masowej w kategoriach negatywnych, ponieważ dostrzeżono, że powstała na
gruncie w pełni dojrzałej kulturalnej tradycji. Nie jest oddzielona od kultury elitarnej, jak była niegdyś kultura ludowa, ale czerpie z niej wzory, udostępniając skróconą, uproszczoną i ujednoliconą formę. Tworzona jest przez profesjonalistów,
którzy wykorzystują techniczne możliwości środków przekazu, aby swoje produkty rozpowszechniać. Dzięki prostocie i przystępności swoich treści, wybrane formy sztuki służą rozrywce. Jej zaletą jest demokratyczny charakter, wynikający z
dostępności dla osób z wszystkich warstw społecznych i uwzględnieniu faktycznych gustów najliczniejszej warstwy społeczeństwa. Wadą jest brak twórczego charakteru i oryginalności. Niestety bywa wykorzystywana jako środek
manipulowania ludźmi w celach komercyjnych, a nawet politycznych.

Dzięki mediom odbiorca ma swobodę w wyborze treści kulturalnych, ale też łatwiej podlega manipulacji poprzez odpowiednio dobrane informacje. Pośredni typ kontaktów między
nadawcą, jaki zapewnia kultura masowa pozwala na szerokie rozpowszechnianie najwspanialszych osiągnięć twórczości ludzkiej, ale w uproszczonej, najbardziej
spopularyzowanej postaci. W swoim założeniu twórcy kultury masowej unikają tego, co głębokie i wymagające podjęcia wysiłku zrozumienia, a poruszane są tematy
niewykraczające poza standardy, odwołujące się do najbardziej elementarnych ludzkich potrzeb i zainteresowań.

Twórcami kultury przestali być wybrańcy. Zrozumiano, że jest nim każdy człowiek chociaż w różnym stopniu i w odmiennym zakresie. Oczywiście największy wkład mają jednostki,
jednak każdy człowiek sprawujący określoną rolę społeczną staje się uczestnikiem kultury. Również każdy z nas jest wytworem kultury, ukształtowanym na wzór czasów, w
których żyje.

Niezaprzeczalnie kultura masowa funkcjonuje obok kultury elitarnej, stając się inspiracją dla jej twórców. Stanowi, bowiem, bogactwo wątków, postaci, symboli, obrazów, melodii,
słów, odmian muzyki, filmów, prozy, poezji, mody, plastyki, fotografii. Różnorodność źródeł sprawia, że współczesny człowiek posiada niespotykaną wcześniej możliwość wyboru
pomysłów i scenariuszy oraz utożsamiania się z kimkolwiek. Wolność jaką oferują media zdominowała w pełni działania twórcze. Dzięki Internetowi twórcy kultury masowej, ale
także elitarnej mogą dotrzeć ze swoimi wytworami, pomysłami do każdego odbiorcy. Media dają możliwość i prawo do wypowiadania się każdemu, a jakiekolwiek próby
ograniczania wypowiedzi i tworzenia nie udają się, lub wcześniej, czy później przekłamania wychodzą na jaw.

W czasach pandemii media zapewniły nam pełną i świadomą szansę partycypacji kulturalnej. Nie wychodząc z domu oglądamy najnowsze filmy, przedstawienia teatralne, odwiedzamy światowe galerie sztuki, muzea. Na wyciągnięcie ręki
mamy dostęp już nie tylko do kultury masowej, ale także elitarnej.

Czy odbyliście już wirtualny spacer po Guggenheim Museum w Nowym Jorku? Funkcja Google Street View pozwala odwiedzającym zwiedzać słynne spiralne schody Guggenheima. Stamtąd można odkryć niesamowite dzieła sztuki z epoki
impresjonizmu, postimpresjonizmu, nowoczesności i współczesności. A może zaciekawiła Was Musée d'Orsay w Paryżu? Podczas wirtualnego spaceru można zobaczyć dziesiątki słynnych dzieł francuskich artystów, którzy tworzyli w latach
1848-1914, między innymi Moneta, Cézanne'a i Gauguina. Również British Museum w Londynie zapewnia nam wirtualne zwiedzanie. Można zobaczyć Wielki Dwór, odkryć starożytny Kamień z Rosetty i egipskie mumie.

Twórcy kultury wykorzystali nowoczesną technologię, aby ułatwić nam dostęp do swojej działalności. Między innymi nie zaprzestaje pracy twórczej Studio Buffo, czy np. Teatr Kwadrat.

Mamy również szansę na pokazanie światu swojej twórczości. Uczestniczymy w kulturze mimo, że nie mamy bezpośredniego kontaktu z wybitnymi dziełami. Występujemy w roli odbiorcy i nadawcy zachowań kulturalnych. Bierzemy udział w
układzie kultury masowej, stanowiącej podstawową część działalności wielu ludzi oraz uczestniczymy w zjawiskach kultury nie-masowej i nie-instytucjonalnej. Nasze uczestnictwo jest pełniejsze jeśli uprawiamy, np. amatorską twórczość
plastyczna, literacką, fotografujemy, kolekcjonujemy, czy śpiewamy i muzykujemy.
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Renata Felińska       

Stobiecko Szlacheckie w czasach Królestwa Polskiego (1815-1914). Metryka historyczna, cz. 2: lata 1864-1880

W drugiej części metryki historycznej Stobiecka Szlacheckiego przedstawiam jego historię w latach 1864-1880. Dolną cezurę chronologiczną wyznacza sekwestracja sądowa majątku za niespłacone długi przez właścicieli i jego przejście w
obce ręce oraz uwłaszczenie chłopów ze wszystkimi tego konsekwencjami. Natomiast górną cezurę wyznacza sprzedaż Stobiecka Szlacheckiego przez senatora Romualda Hube Józefowi Wierzchlejskiemu.

Pod względem przynależności administracyjno-terytorialnej Stobiecko Szlacheckie od 1867 r. wchodziło w skład guberni piotrkowskiej, powiatu noworadomskiego (radomszczańskiego), gminy Rdziechowice.

W 1864 r. dobra Stobiecko Szlacheckie składały się z folwarku Stobiecko Szlacheckie, wsi Stobiecko Szlacheckie (określonej wówczas jako zasobnej), osady Tomaszów, osady Józefów i młyna Gabryś. W tymże roku zostały wystawione na
licytację za długi. Ustanowiono wówczas nad nimi dozór komorniczy, który to dozór właściciel Władysław Krąkowski dobrowolnie na siebie przyjął. W dniu 14/26 lipca i 15/27 lipca 1864 r. odbyła się egzekucja komornicza dóbr Stobiecko
Szlacheckie na wniosek Szai Landaua, któremu właściciele Krąkowscy winni byli 2.250 rb w srebrze z odsetkami. Rozległość całych dóbr zajmowanych przez komornika w 1864 r. na miarę nowopolską przybliżonym sposobem (grunty należały
do 2, 3 i 4 klasy) była następująca: 1) grunty orne dworskie 412 mórg 182 pręty2 (ok. 231 ha) 2) sad dworski 10 mórg 125 prętów2 (ok. 6 ha) 3) łąki dworskie 67 mórg 150 prętów2 (ok. 38 h) 4) grunty włościańskie 384 morgi (ok. 215 ha) 5)
grunty, które należały do młynarza 12 mórg (ok. 7 ha) 6) grunty należące do karczmarzy 14 mórg 194 pręty2 (8 ha) 7) łąki włościańskie 25 mórg 260 prętów2 (ok. 14 ha) 8) łąka należąca do młynarza 295 prętów2 (ok. 56 m2) 9) las przecięty
rowem 393 morgi 76 prętów2 (ok. 220 ha) 10) wód 2 morgi 140 prętów2 (ok. 1 ha) 11) drogi i wygony 25 mórg 186 prętów2 (ok. 14 ha) razem 44 włóki, 29 mórg, 108 prętów2 czyli 675 dziesięcin (ok. 755 ha). Wskutek ukazu cara Aleksandra II
z 19 lutego/2 marca 1864 r. wszyscy, którzy odrabiali pańszczyznę w folwarku, zostali zwolnieni od wszelkiej pańszczyzny i opłat za nią. Komornik zajął również cały dwór w Stobiecku Szlacheckim wraz ze wszystkimi zabudowaniami
dworskimi oraz domy chłopskich poddanych właścicieli. Termin sprzedaży publicznej majątku Stobiecko Szlacheckie wyznaczono na 9/21 lutego 1865 r. - licytacja od sumy 8835 rubli (dalej: rub) w srebrze. Dobra te nabył w drodze licytacji
Salomon Brandejs, który następnie sprzedał je Abrahamowi Böhmowi.

Dobra Stobiecko Szlacheckie otrzymały na rachunek procentów likwidacyjnych w myśl postanowienia Komitetu Urządzającego z dnia 11/23 grudnia 1865 r. 472 rub 50 kop. W 1867 r. na zupełną własność włościan wydzielono 386 mórg 290
prętów (ok. 217 ha) za wynagrodzeniem dziedzica 5687 rb 33 kop. Podzielono na 14 zagród włościańskich.

W dniu 23 października/4 listopada 1867 r. A. Böhm sprzedał dobra Stobiecko Szlacheckie senatorowi Romualdowi Hube włóki po 950 rub w srebrze za każdą włókę nowopolską (16,8 ha) przestrzeni dominalnej 28 włók (470,4 ha) przestrzeni
dominalnej za 26.000 rb pożyczka na dobrach do spłacenia do 1868 r. Spod sprzedaży wyjęto obszar o powierzchni 99 mórg 126 prętów2 miary nowopolskiej (ok. 56 ha,) zawierające od granicy osady Tomaszów i wsi Bogwidzowy położone,
ale propinacja na tych gruntach miała przejść na R. Hubego. W styczniu 1868 r. A. Böhm otrzymał od R. Hubego 14.000 rub za sprzedaż Stobiecka Szlacheckiego.

W 1868 r. (21 września/7 października) R. Hube pożyczył od Amelii Budzisławy z Terleckich Jaworskiej, z drugiego małżeństwa Kretkowskiej (najpierw żony Hipolita Jaworskiego byłego Banadjutanta przy Pałacach Cesarskich) 5tys. rb w
srebrze z procentem. Zabezpieczył je na dobrach Stobiecko Szlacheckie ponieważ A. Böhm miał wierzytelność 9109 rub w srebrze 52,5 kopiejki na tychże dobrach Stobiecko Szlacheckie lokowaną aktem z dnia 22 września/4 października
roku 1868 ustąpił pierwszeństwa hipotecznego dla zaciągnąć się mającej przez zeznającego (R. Hube) pożyczki.

W 1870 r. folwark Stobiecko Szlacheckie liczył 888 mórg (497,28 ha) z czego 559 mórg (313,04 ha) gruntów ornych i ogrodów, 21 mórg (11,76 ha) łąk, 156 mórg (87, 36 ha) lasu, 88 mórg (49,28 ha )zarośli, 2 morgi wody (1,12 ha), 26 mórg
(14,56 ha) nieużytków rolnych posiadał 8 budynków murowanych, 11 drewnianych, park z sadem o powierzchni 15 mórg (8,4 ha).

W 1871 r. R. Hube w 1871 r. zabezpieczył na swoich dobrach w Stobiecku Szlacheckim Franciszkowi Skibickiemu, na rezolucję kuratora okręgu warszawskiego, 3000 rub w srebrze.

W dniu 20 kwietnia/2 maja 1874 r. R. Hube wydzierżawił Józefowi Bosieowskiemu do 12/24 czerwca 1883 r. W dniu 8/20 lipca 1880 r. R. Hube sprzedał Stobiecko Szlacheckie Józefowi Wierzchlejskiemu za 66.000 rub w srebrze. Natomiast J.
Bosieowski miał w razie sprzedaży, mimo dzierżawy do 1883 r., za wynagrodzeniem (tak w kontrakcie dzierżawnym) ustąpić z arendy. J. Wierzchlejski musiał zostać wprowadzony w dobra do 12/24 czerwca 1881 r.
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Tomasz Stolarczyk       

Motoryzacja w zasobach Repozytorium UŁ

Repozytorium Uniwersytetu Łódzkiego jest największym tego typu zbiorem publikacji elektronicznych w Polsce. Jego główne założenia to �upowszechnianie dorobku naukowego pracowników oraz promowanie badań naukowych UŁ. Stanowi
ono archiwum własnych dokumentów elektronicznych�, które podzielone są na kolekcje: prace doktorskie, artykuły naukowe, materiały konferencyjne, materiały dydaktyczne i czasopisma naukowe.

W Repozytorium UŁ znajdują się publikacje ze wszystkich dziedzin reprezentowanych na uczelni, a ich tematyka jest niezwykle szeroka. Zgromadzone tam materiały dydaktyczne oraz bieżący dorobek naukowy pracowników uczelni stanowią
zbiór, który służy zarówno pracom naukowym, jak i stanowi nieocenione źródło informacji o zagadnieniach bliskich życiu.

Poniżej prezentuję krótkie zestawienie artykułów z Repozytorium UŁ, dotyczących motoryzacji rozpatrywanej jako: istotny element historii przemysłu i transportu w Polsce, hobby i element kultury materialnej oraz będącej podstawą badań nad
preferencjami transportowymi wybranych grup społecznych.

1. Historia polskiej motoryzacji

Przemiany polskiej motoryzacji w latach siedemdziesiątych są głównym tematem artykułu Krzysztofa Lesiakowskiego pt. �Aby Polska rosła w siłę... Koncepcja unowocześnienia polskiej motoryzacji 1971�1972� (Wydawnictwo Uniwersytetu
Łódzkiego, 2017).

LINK:
http://repozytorium.uni.lodz.pl:8080/xmlui/handle/11089/24872

"Polska pierwszej połowy dekady lat siedemdziesiątych XX w. to czas wielkich przemian. Nowe kierownictwo z I sekretarzem Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Edwardem Gierkiem na czele radykalnie zmieniło
dotychczasową politykę, usiłując poprawić materialne warunki życia społeczeństwa i jednocześnie unowocześnić polski przemysł, rozwijać budownictwo mieszkaniowe, ożywiać wymianę handlową z zagranicą. Radykalnych zmian wymagała
też polska motoryzacja � tak pojazdy wykorzystywane do użytku prywatnego, jak i do komunikacji zbiorowej." Artykuł prezentuje historię negocjacji handlowych z firmami: Fiat, Citroen, Renault (samochód osobowy) oraz Berliet, Fiat, Hino
(Japonia), Kloeckner-Humblod-Deutz (autobus). Dużo miejsca poświęcono w nim historii produkcji fiata 126p, który �wprowadził krajową motoryzację na nieznany dotąd poziom i stał się bardzo popularnym autem�.

2. Historia prasy motoryzacyjnej

Robert Śląski w artykule pt. Tygodnik "Motor" jako najstarsze współczesne polskie czasopismo motoryzacyjne. Analiza za lata 1952�1991� (Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego,
2018) prezentuje dzieje tego najstarszego współczesnego polskiego czasopisma motoryzacyjnego.

LINK:
http://repozytorium.uni.lodz.pl:8080/xmlui/handle/11089/26741

"Periodyk w ciągu ponad 65 lat istnienia na stałe wpisał się do kanonu polskiej prasy motoryzacyjnej". Artykuł przedstawia losy czasopisma - "od numeru pierwszego z 1952 r. do
chwili przejęcia pisma przez nowego wydawcę w 1991 r. Badaniu poddano wybrane roczniki periodyku, zaś część badawczą uzupełniono o próbę analizy teoretycznej i oceny
oddziaływania sytuacji politycznej w Polsce w latach 1952�1991 na zawartość treściową i obecność tytułu na rynku prasowym".

3. Samochód jako hobby i spełnienie marzeń

Katarzyna Orszulak-Dudkowska w artykule �Samochód i mężczyzna� (Interdyscyplinarny Zespół Badania Wsi UŁ, 2014) analizuje specyfikę motoryzacyjnego hobby.

LINK:
http://repozytorium.uni.lodz.pl:8080/xmlui/handle/11089/29636

"Historia samochodu jako przedmiotu połączonego w sposób wręcz predestynowany z płcią męską rozpoczęła się w Stanach Zjednoczonych, a dokładnie w roku 1908 w Detroit, kiedy światło dzienne ujrzał Model T �cudowne dziecko fabryki
Henry�ego Forda, wyprodukowany jako pierwszy samochód seryjny". Tekst prezentuje miejsce, jakie zajmował samochód w historii kultury europejskiej, ze szczególnym uwzględnieniem jego obecności na gruncie polskim. "W Polsce w latach
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych ubiegłego stulecia samochód (...) był celem dążeń rodzinnych i należał do grona dóbr, których (...) nabycie wiązało się z wykorzystywaniem zawiłych kontaktów nieformalnych." Autorka analizuje również
specyfikę forów internetowych poświęconych wybranym markom aut.

Z kolei Jolanta Jóźwiak w tekście pt. "Motyw spełnienia marzeń w reklamach samochodów w kontekście metafor głębokich" (Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego, 2017) skupiła się na charakterystyce metafor wykorzystywanych w reklamach
samochodowych oraz ich wpływie na odbiorcę.

LINK:
http://repozytorium.uni.lodz.pl:8080/xmlui/handle/11089/23908

"W (...) artykule podjęto próbę przedstawienia realizacji motywu spełnienia marzeń w reklamach samochodów osobowych na podstawie przykładowych tekstów, pochodzących z kampanii reklamowych dealerów różnych marek. Porównanie
polskich i rosyjskich tekstów reklamowych pozwoliło wskazać na pewne podobieństwa i różnice. Wykorzystywanie określonych elementów językowych w komunikacji marketingowej zostało przeanalizowane w kontekście metafor głębokich
Zaltmana, szczególnie metafory podróży i metafory transformacji."

4. Preferencje transportowe łódzkich studentów

"Raport z badań. Preferencje transportowe studentów łódzkich uczelni. II edycja (2010)" przygotowany przez zespół badaczy: Mariusza Sokołowicza, Jakuba Zasinę, Marcina
Feltynowskiego i Katarzynę Mikołajczyk (Katedra Gospodarki Regionalnej i Środowiska UŁ, 2011) prezentuje wyniki badań przeprowadzonych na społeczności trzech łódzkich uczelni:
Uniwersytetu Łódzkiego, Politechniki Łódzkiej oraz Uniwersytetu Medycznego.

LINK:
http://repozytorium.uni.lodz.pl:8080/xmlui/handle/11089/1039

"Celem badania było uzyskanie informacji o preferencjach transportowych studentów łódzkich uczelni wyższych: (�) jak i dlaczego studenci poruszają się po Łodzi oraz jakich środków
transportu do tego używają: komunikacji miejskiej, samochodu, roweru, czy chodzą pieszo. Badanie zostało przeprowadzone z wykorzystaniem ankiety audytoryjnej w okresie od 1
lutego do 30 kwietnia 2010 roku, na próbie 1030 studentów."

Zbiory Repozytorium UŁ mogą stanowić dla użytkowników Biblioteki UŁ zarówno podstawę do nauki lub własnych badań i prac naukowych, jak również wiarygodną bazę wiedzy o
różnego rodzaju zjawiskach obecnych w życiu codziennym.

Zebr. i oprac. Maria Strzelecka       

WARTO PRZECZYTAĆ

Magdalena
Rittenhouse

Nowy Jork.
Od Mannahaty

do Ground Zero

"Nowy Jork. Od Mannahaty do Ground Zero" Magdaleny Rittenhouse to jedna z najlepszych książek o Ameryce, jaką przeczytałam. Pełna ciekawych historii, rzetelnych faktów, sylwetek wyjątkowych
osobowości, które żyły i tworzyły to wyjątkowe miejsce. Ale najważniejszy jest Nowy York jako miejsce: jego budynki, dzielnice, zjawiska społeczne. Proszę się jednak nie obawiać: nie jest to nudny
przewodnik ani w formie, ani w treści. To obraz jednego z najważniejszych miast świata opowiedziany z największą pasją.

"Historia Nowego Jorku to historia imigrantów, nowych początków i ciągłych przeobrażeń. Nowość była, jest i najprawdopodobniej zawsze będzie najważniejszym produktem, jaki miał do zaaferowania światu
Nowy Amsterdam, a potem Nowy Jork". Książka rozpoczyna się od dopłynięcia Henryego Hudsona do wyspy, pokazania jej wyjątkowych warunków, które były zachętą do holenderskiego osadnictwa. Ale to
tylko wstęp. Już po kilku stronach tysiące imigrantów w XIX w. wpływają do tętniącego życiem portu z nadzieją na lepszą przyszłość. O tym, jak wielka jest to fala, świadczą statystyki: tylko w ciągu dwóch
dekad (1820-1840) liczba mieszkańców podwoiła się. Rzeczywistość jest jednak brutalna: slumsy, trudne warunki bytowe i ciężka praca. Wsparciem są lokalne, narodowe społeczności, które są namiastką
ojczyzny.

Wzrost zaludnienia, rozwój gospodarczy miasta, giełda Wall Street, pierwsze fortuny, to wszystko sprawia, że miasto tętni życiem i rozrasta się - także architektonicznie. Powstaje Most Brookliński - "brama
wjazdowa do miasta", budynki - perełki architektoniczne, które do dziś zachwycają swoją formą (...), drapacze chmur: Chrystler Building, Empire State Building, kompleks World Trade Center i pomnik ku czci
ofiar zamachu.

Dzięki autorce poznajemy kulisy ich powstania i przyglądamy się historii symboli Nowego Yorku, które są "pomnikami ludzkich marzeń i dokonań, odwagi i wytrwałości". Zaglądamy także do dzielnicy modowej, "napędzanej" przez lata
maszynami Singera, reprezentowanej przez Siódmą Aleję (zwaną Aleją Mody), skarbca Rezerwy Federalnej, w którym przechowywane jest złoto trzydziestu sześciu państw i organizacji międzynarodowych, Nowojorskiej Biblioteki Publicznej,
której kolekcje "odzwierciedlają przekonanie, że ludzka wiedza czy mądrość to coś więcej niż tylko informacje" i Cental Parku, którego powierzchnia jest dwa razy większa niż Monako i ośmiokrotnie większą niż Watykan.

Na każdym kroku i w każdy zdaniu Magdaleny Rittenhouse odczuwa się "współzawodnictwo, pożądanie, tęsknotę za tym, czego jeszcze nie było". Te pragnienia napędzają Nowy Jork, dając energię i mobilizując do jeszcze bardziej
wytężonego, nowatorskiego działania. Ale też onieśmielają przybywającym imigrantom, którzy od wieków z nadzieją patrzą na Statuę Wolności.

          książka w katalogu BUŁ

Anna Pogórska       

Leopold Tyrmand w 100. rocznicę urodzin

Leopold Tyrmand - pisarz, publicysta, znawca jazzu, urodził się 16 maja 1920 w Warszawie, zmarł 19 marca 1985 w Fort Myers na Florydzie. Jest postacią owianą legendą, ikoną polskiego świata
artystycznego lat 50. XX w. W pamięci czytelników pozostał "barwnym ptakiem PRL-u" i "człowiekiem w kolorowych skarpetkach", a wśród krytyków pisarzem "drugiego gatunku".

Po wojnie Tyrmand przebywał w Skandynawii, gdzie pracował dla Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, jako korespondent Polpressu w Norwegii oraz kierownik biura prasowego polskiego poselstwa w
Kopenhadze. W 1946 wrócił do Warszawy, gdzie zaczął pracę jako dziennikarz w Agencji Prasowo-Informacyjnej. Publikował recenzje teatralne, muzyczne i sportowe. W 1948 ukazał się zbiór opowiadań
wojennych "Hotel Ansgar". Tyrmand był w Warszawie postacią znaną i popularną, co zawdzięczał lekkości pióra, niekonwencjonalnemu stylowi życia i bezkompromisowym poglądom. W 1953 stracił pracę w
"Przekroju", zrezygnował także z publikowania w "Tygodniku Powszechnym". Wyrazem buntu pisarza wyrzuconego na margines życia, pozbawionego możliwości druku, było pisanie dziennika.

W "Dzienniku 1954", który był kopalnią wiedzy o powojennej Warszawie, kroniką życia obyczajowego, manifestacją myślowej niezależności, a także obroną piękna i kultury, Tyrmand opisał okres od 1 stycznia
do 2 kwietnia 1954 roku. Obserwował rzeczywistość społeczną w różnych jej odsłonach, z wyczuleniem na smak detalu. Stworzył panoramę miejsc i portretów ludzkich. Kpiąc z absurdów życia w Polsce,
wnikliwie opisywał swoich współczesnych. "Dziennik 1954" po raz pierwszy opublikowany został w całości w 1980 r. w Londynie. Był on wtedy drogowskazem dla walczących z komunizmem Polaków.

Tyrmand przestał pisać dziennik, gdy od wydawnictwa "Czytelnik" dostał zamówienie na "powieść sensacyjną o chuliganach i bikiniarzach" czyli na "Złego". Ta humorystyczna powieść łączyła konwencje
kryminału i romansu. Był to swoisty przewodnik po Warszawie z lat 50. Sukces powieści "Zły" okazał się początkiem dobrego czasu dla Tyrmanda.

W 1957 r. wydał on tom opowiadań "Gorzki smak czekolady Lucullus" oraz "U brzegów jazzu" - esej wypełniony rozważaniami i osobistymi impresjami autora o muzyce i kulturze. Tyrmand był prekursorem jazzu, odrzucanego przez komunizm,
nie tylko jako muzykę, ale także jako styl życia. Był on również animatorem festiwali jazzowych w Polsce. Kolejna książka "Siedem dalekich rejsów" została zatrzymana przez cenzurę pod zarzutem "pornografii i popierania inicjatywy
prywatnej". W 1961 pisarz opublikował swoją ostatnią powieść "Filip", a w pierwszej połowie lat 60. ukończył kolejną "Życie towarzyskie i uczuciowe".

Po wielu staraniach, w 1965 r. udało się Tyrmandowi uzyskać paszport i wyjechać z Polski do Stanów Zjednoczonych. Od czasu objęcia pisarza cenzurą w połowie lat 60. nie interesowano się jego amerykańskim losem. Do upadku komunizmu
jego książki krążyły w drugim obiegu. W latach 80. egzemplarze "Złego" i odbijane na powielaczu kopie "Dziennika 1954" pojawiały się na rynku tylko jako białe kruki.

W Stanach Zjednoczonych pisarz korzystał ze stypendium Departamentu Stanu, publikował także w paryskiej "Kulturze". Nawiązał również współpracę z prestiżowym tygodnikiem "The New Yorker", drukując w nim "Dziennik amerykański" i
eseje zebrane w tomie "Zapiski dyletanta". Dzięki tym tekstom szybko stał się znany w kręgach amerykańskich intelektualistów. Tyrmand - publicysta "The New Yorkera" okazał się kimś innym niż Tyrmand - autor "Złego" i "Dziennika 1954". Z
liberała, którym był w Polsce, skazanym na cenzurę, przeobraził się w konserwatystę, ostro piętnującego tendencje lewicowe i kontestacyjne w amerykańskiej kulturze. Jego dewiza brzmiała: "Przybyłem do Ameryki, aby bronić jej przed nią
samą". Jako emigrant zza żelaznej kurtyny, Tyrmand chciał oświecić Amerykanów, na czym polega niewolniczy ustrój. Jego "Zapiski o życiu w komunizmie", odrzucone zostały jednak przez "The New Yorker". W 1971 r. Tyrmand rozstał się z
pismem, a tym samym wypadł z głównego nurtu amerykańskiej publicystyki. Wszedł też w konflikt z Jerzym Giedroyciem i przestał publikować w paryskiej "Kulturze". W tym okresie nawiązał kontakt ze środowiskami konserwatywnymi w USA.
Otrzymał propozycję pracy w The Rockford Institute w stanie Illinois.

W 1971 roku ożenił się z Mary Ellen Fox, doktorantką iberystyki na Uniwersytecie Yale, a w roku 1981 urodziły im się bliźnięta, Rebecca i Matthew. W 1985 r., podczas wakacji na Florydzie, Leopold Tyrmand zmarł niespodziewanie na zawał
serca. Anglojęzyczna rodzina nie miała kontaktu z Polską, a archiwa po pisarzu trafiły do Kalifornii. Matthew Tyrmand odnalazł swoje polskie korzenie dopiero po wielu latach.

Do upadku komunizmu książki Leopolda Tyrmanda krążyły w drugim obiegu. Gdy w Polsce cenzura słabła, moda na Tyrmanda zaczęła wracać. W roku 1990 na polskim rynku pojawiła się powieść Waldemara Łysiaka Dobry, tyrmandowskie
tribute to.

Leopold Tyrmand był ciekawą, pełną sprzeczności postacią, która wciąż niepokoi, budzi podziw, ale i wątpliwości. W XXI w. pisarz przeżywa swój benefis. Umacnia się legenda i "warszawskość" pisarza. Tyrmand zyskuje drugie życie, wracając
do obiegu w ponowoczesnej formie. Ze swoją autokreacją mocno wyprzedził epokę, a tym lepiej jego legenda odnajduje się w czasach nam współczesnych. Tyrmand-człowiek nie był przez całe życie "jednym i tym samym" Tyrmandem. Był
Tyrmandem różnych czasów, kultur i miejsc. Starsi odczytują Tyrmanda przez pryzmat doświadczeń całego pokolenia, a młodsi szukają w pisarzu elementów możliwych do zaadaptowania.

W polskiej kulturze można znaleźć wiele kontekstów i nawiązań do Leopolda Tyrmanda. Dyskurs o polskiej tożsamości kulturowej sprawia, że chcemy czerpać nie tylko z wizerunku Tyrmanda, ale także z jego dorobku publicystycznego i
niezależności myśli, które wyrażał tak w swoich tekstach, jak i w afirmującej wolność postawie życiowej. Jego nazwiskiem nazwano ulice w Warszawie, Łodzi i Wrocławiu. Sejm RP ustanowił rok 2020 "Rokiem Leopolda Tyrmanda".

W 2019 r. powstał film "Pan T", w reżyserii Marcina Krzyształowicza, opowiadający o czasach stalinizmu (1953), inspirowany motywami z życia polskich literatów, m.in. Leopolda Tyrmanda.
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                  Krystyna Dąbrowska, Leopold Tyrmand, grudzień 2010 [online] https://culture.pl/pl/tworca/leopold-tyrmand;
                  Leopold Tyrmand. Finezje literackie 1/5 [online] https://ninateka.pl/audio/leopold-tyrmand-finezje-literackie-1-5;
                  Marcel Woźniak, #tyrmand2020, czyli czytajmy Tyrmanda!, "Nowy Napis Co Tydzień", 2019, nr 27.

Marzena Kowalska       

W Y B R A N E   N O W O Ś C I   K S I Ą Ż K O W E

red. nauk.:
Iwona Kopaczyńska

Marzenna Magda-Adamowicz

Dziecko w kształceniu
instytucjonalnym : idee,

refleksje, badania

red. nauk.:
Alina Budniak

Małgorzata Mnich

Podejścia metodologiczne
w pedagogice : koncepcje

badania - wyniki

Joanna Kulmowa
Wisława Szymborska

Tak wygląda prawdziwa poetka,
podciągnij się! : listy

Tomasz Turowski

Zmierzch antropocentryzmu
w perspektywie etyki nowej

Petera Singera

Magdalena Kowalska
Anna Misztal

Ekologiczny
rozwój przedsiębiorstw

Henri Bonnal

Manewr wileński : zarys strategii
Napoleona i jego psychologii
wojskowej (I.1811 - VII.1812)

Kinga Flaga-Gieruszyńska
Adam Ablewicz

Emilia Rucńska-Sech

Postępowanie cywilne : pytania,
kazusy, tablice, testy

Grzegorz Markiewicz

Opera w Polsce
w latach 1635-1795

Danuta Bieńkowska
Elżbieta Umińska-Tytoń

Miasto w polskich
badaniach lingwistycznych

Dorota Czerwińska-Kayzer
Janina Kotlińska

Grzegorz Kotliński

Sprawozdanie finansowe i jego
zawartość informacyjna na

przykładzie wybranych rodzajów
podmiotów gospodarczych
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